Sophia Loren w „Czarnej orchidei". Za tę rolę została nagrodzona na festiwalu w Wenecji (patrz str. 12) 
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Premiera 


„Cichego Donu 


9 września w kinie „Moskwa odbyła się uroczy- 
sta premiera trzeciej serii „Cichego Donu" reż. S. Gic- 
casimowa z udziałem reżysera filmu i wykonawców 
głównych ról: E. Bystrickiej i P. Glebowa. Wywiady 
« twórcami „Cichego Donu" znajdą masi Czytelnicy 
« nasiępnym numerze „Filmu*. 


krótko 


-.W warszawskiej .„Zachę- 
cie" w końcu września zorga- 
nizowany zostanie cyki inte- 
resujących pokazów filmów o 
sztuce. Będą to filmy o malar- 
stwie Leonarda da Vinci, Mi- 
chała Anioła, Utrilla, ' Van 
Gogha i innych. Zostaną też 
pokazane filmy Mac Larena i 
najciekawsze polskie filmy 
eksperymentalne. 


2 


. 

-.9 września na pokladzie 
„Batorego" wyjechali na wy- 
Stępy do Stanów Zjednoczo- 
nych i Kanady polscy artyści, 
m. in. znani aktorzy filmowi 
i teatralni: Lidia Wysocka, A- 
dolf Dymsza, Edward Dzie- 
woński oraz Igor Smiałowski. 


+ 
-„Budowane od kilku lat 
przy Rynku Nowomiejskim 
Kino (projektowana nazwa 
„Wars”), będzie gotowe przy- 
puszczalnie w grudniu. 


ostać się na pogawędkę 
do Jana Kiepury, któ- 
ry po 19 latach nieo- 
becności przybył do kraju, 
mie jest łatwo. Nie dlatego 
bynajmniej, żeby unikał 
prasy. Zawsze ją lubi 
Rzecz w tym, że warszaw 
skie dni Kiepury są całko- 
wicie wypełnione spotka- 
niami, konferencjami, no i 
oczywiście — próbami. Dzię- 
ki pośrednictwu p. Róży, se- 
kretarki artysty, udaje ml 
się uzyskać półgodzinny 
wiad dla „Fiłmu** międ: 
naradą Kiepury z akompa- 
niatorem SŁ Ursteinem 
(przed wojną stałym akom- 
paniatorem Kiepury był 
stryj p. Stanisława, znako- 
mity Ludwik Urstein), a te- 
lewizją amerykańską. W ko- 
lejce była jeszcze Kronika 
Filmowa, dziennikarz nie- 
miecki i „Polskie Nagrania'. 
— A więc o filmach dla 
„Filmu* — powiedział Kie- 
pura — spróbujmy przypo- 
mnieć, jak to było. Aha! Za- 
<częło się to chyba w 1930 ro- 
ku.. 


ierwszym pańskim fil- 


mem był „Neapol — śpie- 
wające miasto'*? 
— Właśnie, ale niech pan 


postuchc, jak do tego doszło. 
Spiewałem wtedy w Operze 
Wiedeńskiej. Usłyszał mnie 
lam producent filmowy 
Pressburger i — jak się pó- 
źniej dowiedziałem — zlecił 
reżyserowi Carmine Gallone 
zaangażować mnie. „Tam 


jest jakiś polski student, 
który umie śpiewać, jak 
nikt" — powielział mu. No 
i tak się zaczęło... Potem już 
jakoś poszło. Przeważnie 
kr: dla niemieckiej 


wytwórni UFA. 

— Tak, pamiętam te filmy. 
Była to „Pieśń nocy", 
cham wszystkie kobiety" i 
„Me serce woła cię”. 

— Ten ostatni film to mój 
pierwszy obraz z Martą Eg- 
gerth. Francuską wersję na- 
kręcalem .z Danielie Dar- 
rieur. 

— Czy ten film był ostat- 
mi przed wojną? 

— Nie, mam jeszcze na su- 
mieniu film nakręcony w A- 


meryce przez wytwórnię 
„Paramount”, gdzie grałem 
iednego rybaka. Na całym 
świecie, z wyjątkiem dwóch 
krajów, odnosił on same po- 
rażki. Podobał się tylko w 
Niemczech i w Związku Ra- 
dzieckim. 

— Przejdźmy teraz do 0- 
kresu powojennego. 

— We Włoszech z żoną 
graliśmy w dwóch filmach. 
"„Jaspe gwiazdy świeciły” i 


"ej_ cudowne kłamstwo”, 
te Francji — „Valse Bril 
lante" i „Czar” cyganerii”, 


wreszcie Ostatnio w _ Berli- 
nie zachodnim i w Bangko- 
ku nakręciliśmy „Krainę u- 
śmiechu" według operetki 
Łehara. O ile się orientuję. 


W TYGLU -. 
DOKUMENTALISTÓW 


Wkrótce zobaczymy na ekranach: 
z Nowej Huty pt. „Tem trzeci”, film „It 


reportaż J. Łomnickiego 
brzeg znowu bę- 


dzie uzdrowiskiem* realizacji J. Plucińskiej, „Polska Ludo- 
wa roku 1376" — dokument © marułmanach w Polsce i ich 


obrzędach, reżyserowany przez M. Siando, oraz 


„Atarm 


trwa” — reportaż publicystyczny L. Jankowskiego o Niebez- 
Pieczeństwie miewypałów i „Miasto ma wyspach" J. Kosłó- 
skiego i J. Dmochowskiego © nonsensach architektanicznych 


w Warszawie. 
Weszły do produkcji: impresj. 
cer", film A. Minorskiego o 
„Polacy nie gęsi« J. Ziarni 
Stosunek naszych rodaków 


A. Munka „Staromiejski spa- 
jmfcach pracy w Bieszczadach, 
— satyra na bałwochwalczy 
zagranicy, „Trochę słońca" — 


impresja mazurska K. Webera, reporiaż Z. Rapiewskiego 
x wizyty ORP „Gryfa” w Anglii, oraz trzy filmy J. Hoffma- 


ja 1 E. Skórzewskiego: „Na szlaku wielkich jezior”, „Parada 


typów: — reportaa ze Służewca i film montażowy na czter- 


dziestolecie KPP. 


> [= 


OD .ANTOSIA" 
DO .POPIOŁU I DIAMENTU" 


Federacja Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych organizu- 
je w Warszawie ogólnopolskie 
seminarium _ dla _ członków 
DKF-ów. Tematem  seniina- 
rium (IB—20 września) będzie 
film polski. Jedenaście dni 
wykładów. seminariów i pro- 
jekcji obejmie szczegółowy 
przegląd twórczości filmowej 
od jej powstania aż do ostat- 
nich dni. Omówiona zostanie 
kinematografia fabularna, do- 
kumentalna i częściowo oświa- 


towa. Uczestnicy seminarium 
poznają prace polskich teore- 
tyków filmowych oraz czoło- 
wych krytyków.  Przewidzi 
no zwiedzanie atelier, spotka- 
nie z aktorami, sąd nad no- 
wym filmem itp. 

Seminaria | wykłady popro- 
wadzą czołowi krytycy polscy 
i naukowcy: doc. dr B. Le- 
wieki, doc. dr W. Jewsiewic- 
ki, doc. k.n. A. Jackiewicz, 
reż. J. Bosak, red. J. Płażew. 
ski i inni. 


„ KIEPURA O SWOICH FILMACH 


cieszy się on dużym powo- 
dzeniem. 

— Chcielibyśmy 
ten film w Polsce. 

— To już ode mnie nie za- 
leży, tomiast _ bardzo 
chciałbym nakręcić nowy 
film polsko-niemiecki, co do 
którego prowadzę pertrak- 
tacje z wytwórnią CCC- 
Film, ale nie wiem, Co z te- 
go wyśdzie. 

— Proszę pozdrowić ode 
mnie wszystkich Czytelni- 
ków „Filmu — _ powiedział 
Kiepura na zakończenie roz- 
mowy i — do zobaczenia na 
koncercie. 


zobaczyć 


Rozmawiał 
Gracjan Kozłowski 


PIGUŁKE 


REŻYSER Andrzej Wajda. 
Teresa  Berezowska i Stani- 
sław Mikulski wyjechali 9% 
września do Berlina zachod- 
niego na uroczystą premierę 
filmu „Kanał”. 

9 WRZEŚNIA wyjechali do 
Moskwy na Kongres Między- 
narodowego Stowarzyszenia 
Filmu Naukowego przedsta- 
jele polskiej kinematogra- 
fi oświatowej. Na Kongresie 
zostaną pokazane filmy pro- 
dukcji Wytwórni Filmów O- 
światowych w Łodzi i trzy 
filmy lekarskie. 

PREMIERA filmu reż. Ta- 
deusza Konwickiego „Ostatni 
dzień lata* odbędzie się 19 bm. 
w Warszawie. Film ten otrzy- 
mał Grand Prix na Festiwalu 
Filmów Eksperymentalnych i 
Dokumentalnych w Wenecji. 

ZESPÓŁ Autorów  Filmo- 
wych ILUZJON realizuje o- 
becnie film „Zamach*. w na- 


stępnej kolejności wejdą do 
produkcji filmy: „Planeta 
śmierci" wedłu£ _ „Astronau- 


tów" St. Lema i obraz o pra. 
cv pogotowia ratunkowego — 
„Ciemne ulice" według sce- 
nariusza Z. Skowrońskiego. 


IDZIEMY 
DO KINA 


GHEOPIEC 
Z GUTAPERKI 


(Guttaperczewyj malczyk) 


Scenariusz: M. Wołpin 
Reżyseria: W. Gierasimow 
Zdjęcia: G. Pyszkowa 

Muzyka: A. Spadawekkia 


Wykonawcy: Edwards — A. Gribow, Bekker — M. Nawzanow, Pietia — 
8. Popow, Barbara — I. Fiedorowa, Maria Pawłowna — 0. Wiklana, Hrabia — 
A. Popow. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: M. Bartoszek. 

Produkcja: „Mosfilm* (ZSRR) — 197. 


Mały sierota Pietia znajduje opiekuną — cyrkowego artystę Bekke- 
ra, moszącego dumny tytuł „wszechświatowej sławy Goliata". Wraz 
z chłopcem poznajemy środowisko cyrkowców ubiegłego stulecia. 
Ten barwny film jest adresowany do młodej widowni. Na naszych 
ekranach będzie wyświetlany w polskiej wersji językowej. 


Scenariusz: Aleksander Scibor-Rylski 

Reżyseria: Stanisław Lenarzowicz 

Zdjęcia: Czesław Swirta 

Muzyka: Adam Walaciński 

Wykonawcy: Agat — Jerzy Adamczak, Guś — Andrzej Hrydzewicz, Ża- 
giełko — Jarosław Kuszewski, Michalak — Ryszard Pietruski, Urban — Zdzi- 
sław Kużniar, Lili — Barbara Modelska. W pozostałych rolach: A. Chronieki, 
St Milski, L. Benoit, R. Baranowicz, H. Bujno, J. Baczek. 

Produkcja: Zespół Autorów Filmowych „Rytm — 1958. 


W listopadzie 1943 roku grupa partyzantów postanowiła oswobo- 
dzić jednego ze swych towarzyszy, uwięzionego przez gestapo. Zna- 
ją termin transportu więźnia do więzienia. Potrzebna jest tylko 
broń, którą trzeba przewieżć z Kielc do Krakowa. Niebezpieczne) 


wyprawy podejmuje się czterech śmiałków: Żagiełko, Guś, Urban 
i dowódca oddziału — Agat. Twórca tego sensacyjnego dramatu 
okupacyjnego, reżyser Stanisław Lenartowicz ma na swoim koncie 
już dwa filmy fabularne: „Zimowy zmierzch" i „Spotkania”. 
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TYTUŁ FILMU 
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Wolne miasto 
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Cyrano de Bergerac 


SPE RECSRCGECE 
POSŁUCHAJMY 

CO MÓWIĄ 

O FILMIE 
„WOLNE 
MIASTO" 


Urzędnik na kierowniczym 
stanowisku: 


To film typowo polski 
Głoryfikuje nasze bohater- 
stwo i jnęczeństwo. 


© 
Bibliotekarka: 


Film ten robi dobrą ro- 
botę. Przypomina o tym, 
o czym w ciągu ostatnich 
13 lat zdajemy się coraz 
bardziej zapominać: o hit- 
lerowskich zbrodniach. 


Dziennikarz: 


Uważam, że ten film jest 
antypatriotyczny.  Dlacze- 
go?.. Bo przez całą godzi- 
nę marzyłem o tym, aby 
już wreszcie hitlerowcy 
napadli na pocztę. 


Archiwistka: 


Ze wszystkich polskich 
filmów o wojnie — „Wol- 
ne miasto" wywarło na 
mnie największe wrażenie. 
Jest to film autentycz. 


Reporter: 


Gdybym był prezesem 
kinematografii, nie pozwo- 
lilbym na wyświetlanie te- 
go ifilmu. Nie mogę sobie 
darować, że zapłaciłem 20 
złotych „konikowi*. 


Graficzka: 


Film robi wrażenie. Aie 
raczej nieprzyjemne. Br 
uczucie nienawiści. 


Literat: 


Film ten porusza widza, 
bo powracają wspomnienia 
tego, cośmy przeżyli. Uwa- 
żam jednak, że na temat 
filmu o bohaterskiej obro- 
nie nadawałoby się bar- 
dziej Westerplatte. Duch 
nacjonalistyczny i atmo- 
sfera przypominają polskie 
wojenne filmy sprzed 1939 
roku. 


WOJNA LISTONOSZY 


ją tematy, które albo 

trzeba zrobić dobrze, albo ich 

tykać mie wolno. Jeszcze nie 
przebrzmiały echa klęski „Histo- 

i jednego myśliwca”, gdzie po- 
łożono na długo temat bitwy 
naszych lotników o Anglię pod- 
czas ostatniej wojny. a już ma- 
my „Wolne miasto”, będące za- 
przepaszczeniem innego wielkie- 
go tematu: obrony Poczty Gdań- 
skiej w pamiętnym wrześniu 
1939 roku. 


Niektórzy - koledzy mieli do 
mnie pretensję, że w „Trybunie 
Ludu* zbyt łagodnie obszedłem 
się z „Historią jednego myśliv 
ca". "Moje  usprawiedliwieni 
kiedy po wszystkich okropień- 
stwach, jakie w tym filmie mu- 
sieliśmy oglądać, pokazano nam 
apel, podczas którego padały 
nazwiska autentycznych  pole- 
głych lotników, w tym momencie 
wiedziałem już, że filmu nie zja- 
dę, tak jak nie zjadę nigdy 
choćby majgorzej urządzonej a- 


Podobnie, chociaż na większą 
skalę, ma się sprawa z „Wolnym 
miastem”. Tu nie tylko chodziło 
o bohaterską, junacką przygodę, 
jak w „Historii jednego myśliw- 
ca”. „Wolne miasto* miało am- 
bieję pokazać jeden z najbar- 
dziej tragicznych i najbardziej 
niepotrzebnych epizodów Wrześ- 
nia, który to epizod mógł — i 
słusznie — rozrosnąć się w me- 
taforę, ogarniającą obok pocz- 
towców gdańskich w pierwszym 
dniu wojny osaczonych przez hi- 
tlerowców cały naród rzucony 
do nierównej walki, zresztą nie 
tylko wtedy, bo i iwcześniej i 
później. Że taka myśl przyświ 
cała temu filmowi, dowodem je- 
go premiera w dniu 1 września, 
a na plakatach napis: „Nareszcie 
film o wrześniu 1939 r.!" 


Na premierę „Wolnego miasta” 
szedłem z nadzieją. Przede wszy- 
stkim temat, który legł u na- 
rodzin tego filmu, uważam nadal 
za znakomity: garstka pocztow- 
ców — listonoszy, telegrafistów, 


telefonistów, tych od ważenia pa- 
czek i tych od przybijania stem- 
pla — nagle musi chwycić za 
oręż, aby bronić swego urzędu, 
który w ciągu jednej nocy stał 
się Polską, nie przestając być u- 
rzędem pocztowym. Co za moż” 
liwości tkwią w tym temacie, 
jest w nim coś z „Płaszcza”, 
„Piotra Płaksina* i „Reduty Or- 
dona". 


Moje nadzieje przed premierą 
wiązały się także z nazwiskiem 
Jana Józefa Szczepańskiego, ko- 
legi po piórze — powieściopisa- 
rza i krytyka filmowego o dosko- 
nałym wyczuciu spraw kina, a 
także z nazwiskiem Stanisława 
Różewicza, autora „Trzech ko- 
biet* — filmu, z którego zapa- 
miętałem do dziś jednego żywe- 
go człowieka, rzecz niespotyka 
niemal w naszej kinematografii. 
Nadzieję moją budziły wreszcie 
fotosy z „Wolnego miasta", poka- 
zujące świetne twarze, świetne 
sceny, mocne i szorstkie kompo- 
zycje (plastyczne. 


1 wyobraźcie sobie teraz roz- 
czarowanie: po wstępnych doku- 
mentalnych zdjęciach, zaprezen- 
towanych dość beznamiętnie i sa- 
mych dość beznamiętnych, nastę- 
puje prezentacja [pocztowców 
gdańskich, która trwa przez 
trzy czwarte filmu bodaj. Właś- 
nie prezentacja, ekspozycja — bo 
nie akcja. Chodzą sobie poczci- 
wi listonesze po Gdańsku, naty- 
kają się na hitlerowskie kukły, 
które w tym filmie gęsto zalud- 
niają plan. Listonosze dostają 
cięgi, kukły rechoczą. Czasem 
listonosze natkną się na kukły 
pozytywne, te ich pocieszą czy 
rękę uścisną. A później w urzę- 
dzie będą się toczyć długie roz- 
mowy na temat sytuacji polity 


nej, niebezpieczeństwa wojny 
czy możliwości uniknięcia jej. 
Przy czym widz będzie miał 


przykre uczucie, że tak płasko 
nikt wtedy nie mówił, ani Polacy 
nie byli wtedy tak karykatural- 
nie poczciwi i naiwni, ani Niem- 
cy nie byli tak jednorodnie bru- 
talni; że tak może pisano w ga- 
zetach i tak malowano na plaka 
tach, lecz to jeszcze mie powód, 
by te wycinki i plakaty ifilmo- 
wać. 

w tym filmie grają dobrzy 
aktorzy, więcej powiem: nieraz 
nawet za postacią pocztowca nie 
czuje się aktora, ani za wnę- 
trzem — atelier, ani za plenerem 
— dzisiejszego Gdańska, a jed- 
nak mie buduje się tu żaden wą- 
tek, żadna postać, żadna myśl. 
Ten wiełki wstęp niepowstrzy- 
manie rozsypuje się w oczach 
widza na ruchome ilustracje. 
Wszystko w tej partii istnieje 
oddzielnie, na tyle solidnie 
potraktowane — by nie być już 
impresją historyczną, na tyle zaś 
wyrywkowo — by nie stać się 
dramatem. 


W_ momencie napaści Niemców 
na Pocztę film trochę się zmie- 
nia. Nabiera tempa. Twarze, po- 
stacie, wątki — które się dotąd 
zupełnie ze sobą nie wiązały, 
stłoczone w jednym wnętrzu — 
zaczynają dążyć do scalenia się, 
do przemiany w dramat, w jeden 
organizm i całość. Niestety, jest 
już za późno — widz, jak w 
ciu, mie mając okazji wcześniej 
do tych ludzi się przywiązać — 


teraz się do nich nie przywiąże, 
opatrzyli mu się (już. Interesuje 
go zaledwie sensacyjna strona tej 
par jak długo wytrzymają 
oblężenie dzielni pocztowcy? 


Nie umiem , powiedzięć, czy 
przynajmniej od tej sensacyjnej 
strony omawiana partia spełnia 
swoje zadanie, bo oglądając ją 
w tych zrujnowanych pokojach 


biurowych, wśród listów i pa- 
czek, w płomieniach miotaczy 
ognia — widziałem już inny 


film, gdzie wszystko się dzieje 
w tym jednym pocztowym bu- 
dynku, właśnie podczas oblęże- 
nia, przez tę jedną noc i kawa- 
łek dnia, gdzie grupa Piotrów 
Płaksinów i Akakijów Akakije- 
wiczów broni się przeciwko re- 
gularnej armii, gdzie po raz 
pierwszy w życiu strzelając z 
karabinów, po raz pierwszy w 
życiu widząc krew i Śmierć, na- 
gle ze swego cichego bytowania 
zostają przeniesieni w historię 
hemoroidalni staruszkowie i bo- 
haterowie polscy. 


A później — może nawet tak 
jak Różewicz — autor owego 
wymyślonego filmu prowadziłby 
staruszków i wyrostków ze 
wzniesionymi ramionami niby 
świątki, ulicami Gdańska — mil- 
czących i wyprostowanych wśród 
tłumu, ale tłumu ludzi nie kukieł, 
by później postawić ich na lotni- 
sku gdańskim, owych staruszków 
i wyrostków bojących się śmier- 
ci i nieumiejętnie ten strach u- 
krywających, a mie herosów tea 
tralnych, jak to zrobił Różewicz, 
i wreszcie wygarnąłby do nich 
salwę godną schodów odeskich 
z „Pancernika Potiomkina" Ei- 
sensteina. 

Najważniejsze jest jednak to, 
że nie tylko ten niedobry film 
Różewicza, ale również ten za- 
przepaszczony, ten — który prze- 
bija przez rysy „Wolnego mia- 
sta" — mógłby powstać właśnie 
na terenie naszej kinematografii, 
najbardziej chyba kapryśnej i 
nieoczekiwanej _ kinematografii 
na świecie. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


|| PRZEGW 
ROMANFKCZNEJ TRAGEN 


Mimo że „Wolne miasto* Różewicza jest dziełem o wysokich wa- 
lorach artystycznych, uważam ten film za pomyłkę. Jest on bowiem 
jeszcze jednym hołdem złożanym romantyzmowi, który kosztował 
nasz naród wiele niepotrzebnych ofiar. Mając na pozór akcenty kry- 
tyczne wobec nierealnych nadziei polityków w przededniu drugiej 
wojny światowej — w całej swej wymowie jest gloryfikacją roman- 
tyczno - heroicznej polskiej mentalności. 


Kto wie czy sukcesu artystycznego tego filmu, a może i „Kanału* 


Wajdy nie należy przypi 


ludziom. 


ić temu właśnie, że zawierają one — może 
nieświadomie — akceptację postawy bohaterskie. 


, tak drogiej naszym 


Charakterystyczne jest przy tym, że oba te filmy kończą się śmier- 
cią wszystkich bohaterów. Ich poświęcenie nie zdało się na nic. Było 


aktem tragicznej pomyłki. 


| W maszych dziejach było wiele pięknych i heroicznych czynów, 


których owoce zbierały całe pokolenia. Zna takie przykłady i histo- 


ria ostatniej wojny. Czemuż one nie mogą doczekać się swoich fil- 


mów? 


WIESŁAW STRADOMSKI 


PIERWSZA 
CZY DRUGA 
CZĘŚĆ? 


ech Pijanowski, chwaląc na o- 

gól w poprzednim numerze 

„Filmu* „Wolne miasto* Róże- 
wieza, skrytykował drugą część ll- 
mu, wobec której widz — jego zda- 
niem — pozostaje chłodny i obojęt- 
ny. Podobała mu się natomiast część 
pierwsza. Jestem odwrotnego zda- 
nia. Chciałbym zwrócić uwagę na 
to, że nie ma jednolitej pierwszej 
części w tym filmie. Dzieli się ona 
jak gdyby na część polityczną, słu- 
żącą do pokazania narastającej hecy 
antypolskiej w Gdańsku i część 050- 
bistą, kameralną, mającą zbliżyć do 
nas bohaterów. 

O ile na ogół, oprócz dość sztucz- 
nej sceny z polskim chłopcem, ście- 
rającym prowokacyjny napis ze 
skrzynki pocztowej, część politycz- 
na spelnia swoje zadanie, zagęszcza- 
Jąc w naszych oczach atmosferę po- 
lityczną, nastrój nacjonalistyczne) 
histerii, o tyle ta kameralna, osobi- 
sta część zawodzi,  * 

Sztucznie, fałszywie rozgrywane 
są sceny miłosne. Telefonistka | ma- 
rynarz polski na plaży zachowują 
się banalnie, a cała historia powrotu 
dziewczyny do Gdańska — na pocztę 
— jest nieznośnie ckliwa. 

Równie fałszywie brzmi dialog 
młodej pary, zupełnie niezależnie od 
lego, że takie rozmowy mogły mieć 
miejsce. Tylko nie na ekranie. 

Podobnie nieprawdziwa jest scena 
randki obojga młodych, ich pecho- 
wej wizyty w nocnym lokalu, gdzie 
widać, że to już na siłę autorzy fil- 
mu kazali obojgu młodym przeżyć 
jeszcze jedną szykanę, tym razem ze 
strony kelnera — Niemca, 

Jedyną wartość tej sceny upatru- 
ję w tym, że realizatorzy wykazali 
godny uznania obiektywizm, poka- 
zując w zachowaniu się Polaka, w 
ostrości jego głosu, w demonstracy)- 
ności jego odezwań po polsku te 
czynniki, które ówcześnie w zniem- 
czonym Gdańsku dolewały jeszcze 
oliwy do ognia, nawet w osobistych 
stosunkach między ludźmi. 

Podobnie zresztą — tyle, że w uda- 
nych scenach reakcji polskiego po: 
cztowca na słabość skądinąd porząd- 
nego Niemca, | w scenie uderzenia 
w twarz Elzy przez ojca, polskiego 
kolejarza — zachowano także ów 
obiektywny, reportażowy obraz reak- 
cji ludzkich, pokazując I w zacho- 
waniu Polaków to, czego w zasadzie 
nie pochwalilibyśmy. W roku 1958 — 
dodajmy. Wówczas bowiem istniały 
chiektywne przyczyny usprawiedii- 
wiające odruchy nienawiści, nawet 
nacjonalizmu ze strony  prześlado- 
wanych Polaków. 

Wracając do słabości pierwszej 
części filmu warto też zwrócić uwa- 
gę na schematyczność całej historii 
uczuć Elzy dla młodego renegata 
Nowaka. Tu znowu zbyt jaskrawo 
chciano udowodnić tezę, rysując 
„czarny* charakter Nowaka, ohydną 
mamę Nowak, dodając jeszcze ideo- 
logiczny komentarz w postaci wynu- 
rzeń chlopaka wobec współbojówka- 
rzy z S.A. Odbiera to tragizm całej 
tej miłosnej histoi 

W przeciwieństwie do nierównej, w 
partii osobistej schematycznej | sztu- 
cznej części pierwszej, druga jest 
konsekwentna w swym  reportażo- 
wym charakterze. Jest przy tym 
dyskretna, słusznie ograniczając się 
do rzeczowej, pozbawionej patosu w 
scenie walki — relacji dokumental- 
nej. Jest oszczędna w słowach, osz- 
czędna w operowaniu scenami zbio- 
rowymi, a zarazem nie próbuje do- 
dawać psychologicznych smaczków 
ludziom | sytuacjom, które traktuje 
zbiorczo, bez niepotrzebnej, Impre- 
syjnej. indywidualizacji. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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LECĄ BOCIANY 


ssemi. les cijogneś, 


Radziecki film „Lecą żurawie” wyświetlany jest we 
Francji pod tytułem „Quand passent les cigognes...* — 
co w dosłownym przekładzie znaczy: „Lecą bocian; 

Oryginalny tytuł został zmieniony, gdyż francuskie 
słowo „grue” — „żuraw” — może w potocznym języ- 
ku znaczyć także „cizia”, „łatwa babka”. 


Drogi Redaktorze! 


Wie Pan zapewne, że produkuje się w Polsce ( wyświetla 
na ekranach kin wiele filmów reklamowych. Niekttre z nich 
są dowcipna i ciekawe, 

Ostatnio widzałem film, wykonan, 
Filmowych 1 Reklamy Kinowej 
kowska 54) zatytułowany „„Jost tak" i propagujący tetalisatora 
sportowego. Zapewniam Pana, żo jest to ostatniej klisy, mudna 
brechta, która niczego nio jest iw stanie zareklamować (po- 
mijam zdanie, które nieraz wyrałała opinia publiczia za po- 
iradnietwem prasy: lt, „rotatisatara gest. przedaięwsięciem, 
którego w ogóle reklamować nie należy), 

Film zrobiono : dużym nakladem krodków; jot jednak 
kompromitująco zły, jego publiczne wydwietlanie tniemożli- 
wła właściwy odbiór następującego po nim yllmu fabularnego, 

Nie jesteśmy krajem, w którym oddziaływanie społeczne 
filmu regulowane przez, interes jakichkolwiek przedsię” 
blorstw, choćby państwowych. Nie możemy zgadzać się na 
publiczne wyświetlanie preudoreklamowych paedoflimów, pa- 
czących gust widzów, złych, nudnych i całkowicie zbędnych. 

Byłbym rad, Panie Redaktorze, gdyby mógł Pax polnfor- 
mować mnie, czy istnieje I jak działa w naszym Kraju jakań 
instancja kwalifikująca do eksploatacji na ekranach filmy re- 
klamowo, 

Byłbym rad, odyby w tej sprawie szybko zajął jasne sla- 
nowisko Naczdlny Zarząd Kinematografii. 

DZIENNIKARZ 


przez Ośrodek Usług 
arszawie (ul, Marszał- 


Wszechstronny 


ir Cedric 


Wstechstronnego 
jeden z 


Hardwicka zapytał 
dziennikarzy: 

— Widziałem pant jako ak- 
tora, jako asystenta reżysera, 
wreszcie jako reżysera, Jak 
pan to wszystko robi? 

Odpowiedź brzmitła: 


— Znakomicie. 


„Robiąc fllm, nie na- 
leży mówić o sztuce — 
należy stale o niej my- 
śleć”, 


(Walt Disney) 


Zajęcie operatora Pran- 


ka Planera z fllmu tuży- 
sera Michaela Gordona 
yrano de Bergerac" 
kranizacji słynnej szu 
Rostanda) w celny sposób 
charakteryzuje tytułowego Doskonale roruniem, dla- 
bohatera fllmu — roze” czego w hallu reprezentacyj- 
śmianego, zadzierżystego | ua stołecznego. kina „Mo- 
o ryc of kA wa” sprzedawane są fotosy 
ziurawych butach. gwiazd filmowych — wielu 
Jest to dobry przykład fotek 
satyrycznego | jednoczeń- i niechaj że sobie zbierają, 
nie ciepłego w ujęciu i Niektóre g są dość 


psychologicznie 
wego. portretu, 


prawdzie zgrabna | dość 


ina i tak, 


Mlelci 2 Waskanal 


Co kraj = to obyczaj 


Wśród najbardziej nawot nowoczesnych twórców fllmo- 
wych Waskandli panują wzruszające, dawne obyczaje cecho- 
we, Młodzi twórcy pracują z reguły pod nadzorem starych, 
życiowo doświhdczonych mistrzów sztuk filmowych. 


Nic więc dziwnego, że mlodzi twórcy zobowiązani są pla- 
Ble swym, tarasy m kolegom po fachu za prawo realizacji 
ażdego filmu pewne myto (sięgające nieraz klikudziesiąciu 
tysięcy, tlozonów), Płacą bez szemrania więcej, wyrażając AWĄ 
wdzięczność starym mistrzom, którzy na Ogół ograniczają się 
tylko do pobierania owych kwot i wiolkodusznie nie żądaji 


PYTANIE 


Kiedy wreszcie zinii 


niony zostanie abs ika y U 


system WYnapra 
p 
jący 1 


Wer w Pol 


awoj 


Nasz Obiektyw* zada- 
wał powyższe pytanie co 
tydzień, w nadziej, że ktoś 
kompetentny zajmie się 
wreszcie tą ważną sprawą. 
Nikt nawet się nie ode. 
zwal. Dziś zadajemy to py* 
tanie już niemal po raz 
dziesiąty — trzeba więc 
palcem pokazać adresu- 
tów, 


Sprawą zlego systemu 
wynagradzania  pracowni- 
ków kin powinno zająć się 
jak najszybelej Minister= 
stwo Kultury | Naczelny 
Zarząd Kinematografii, 
Mamy nadzieję, żo mini- 
ster Galiński I wicemini- 
ster Zaorski czytują nasze 
pismo — prosinry więc Ich 
© wzięcie sobie tej sprawy 
do serca. Wymagają zmia- 
ny organizacyjne zasady 
wynagradzania pracownie 
ków kin — powinni oni 
być bezpośrednio zaintere- 
sowani w wyświetlaniu 
filmów wybitnych, choćby 
nie najbardziej kasowych. 


Zależy nam nie na odpo: 
wiedzi, lecz na poprawie 


„Ryszard III" — film angiel- 
ski, reż. Laurence Olivier 


niu istniejącej zło) zasady, 


uLęcą żurawia" — film ra* 
dziedki, reż, M. Kałatotow 


Dlaczego jednak wraz z 
tosami sprzedawana są folo- 
graficzne reprodukcje na 
wpół pornograficznych 
rykańskich kart do gry, 
przedstawiających nagle panić 
w przezroczystych pentuarach 
(patrz zdjąci 


ame- 


„DZIEWIĘCIU GHENNTGK" | 


U 
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„Generał śmierci — film 
niemiecki, dokumentalny, reż 
Annalie | Andrew Thorndike „ 
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HIM w księgarni 
EUGENIUSZ CĘKALSKI 


istoria wiele razy już po- 

twierdziła, że są _ ludzie, 

którzy tylko w walce roz- 
wijają się i dają z siebie wszy- 
stko co mają najlepszego. Gdy 
walka przycicha, gdy przeciw- 
ności znikają, ludzie ci tracą 
swoje tałenty i 'wrażliwość. Na 
tym opiera się znane zjawisko 
szybkiego starzenia się emery- 
tów, często przedwczesnej ich 
śmierci, gdy tylko ustaje nor- 
malna praca. 

Refleksje te nasuwają się nie- 
odparcie, gdy przegląda się mo- 
nografię o Eugeniuszu Cękalskim 
napisaną przez Stanisława Ja- 
nickiego.*) Najpiękniejsze kar- 
ty w jego życiu, międzywojenne 
dwudziestolecie i okres wojny, 
to łata zmagań, wielkich wy- 
siłków, wiary w przyszłość pol- 
skiej sztuki filmowej i sztuki 
filmowej w ogóle — lata boles- 
nych osobistych wyrzeczeń. I 
gdy przyszła chwila urzeczywi- 
stnienia marzeń — zabrakło ja- 
koś , wrażliwości _ artystycznej, 
często umiejętności  warsztato- 
wych, a więc zalet, które prze- 
cież miał okazję Cękalski w 
przeszłości wielokrotnie potwier- 
dzić. ę 

Gdy powie się, że Eugeniusz 
Cękalski był polskim reżyserem 


Konkurs 
zespołów 
autorów 


Gilrmmcowych 


ną uczestniczką masrego nieusta- 
jącege konkursu. któreze celem 
ma być znalezienie nowych, cie- 
kawych twarzy dła filmu. W ma- 


filmowym — powie się bardzo 
mało. Był on bowiem reprezen- 
tantem naszych najlepszych tra- 
dycji filmowych, tradycji wal- 


ki o prawdziwą sztukę. Był 
duszą Stowarzyszenia  Miłośni- 
ków _ Filmu _ Artystycznego 
„Start. Tam walczył z za- 


lewającą kraj szmirą, uczył ro- 
zumieć i kochać filmy wartoś- 
ciowe, wskazywał na najdonioś- 
lejsze zdarzenia w kinematogra- 
fii światowej. Często sięgał po 
pióro. A miał je wcale ostre. U- 
siłował tworzyć filmy wartoś- 
ciowe, odmienne od tych, które 
zwykła wówczas oglądać publicz- 
ność. Działalność swoją rozwi- 
nął z kolei w Związku Produ- 
centów _ Filmu  Krótkometrażo- 
wego. Z własną produkcja by- 
wało różnie. Dzisiaj pierwszy 
lepszy klub amatorski posiada 
znośniejsze warunki techniczne, 
niż miał je Cękalski, który u- 
siłował rewolucjonizować polską 
kinematografię. Mimo to stwo- 
rzył parę interesujących filmów, 
a do najbardziej znanych nale- 
żą chyba „Trzy etiudy Cho- 
pina" — plastyczny odpowied- 
nik muzyki wielkiego kompozy- 
tora. 

Janicki obszernie zajął się po- 
glądami teoretycznymi twórcy. 


Ta część książki jest niewątpli- 
wie najtrudniejsza, ale i najcie- 
kawsza. Cękalski był tym, który 
— wyrażając się żartobliwie — 
„ratował honor Polaków* w 
dziedzinie teorii filmu. Sam wie- 
le nowego nie wniósł, ale twór- 
czo i ciekawie interpretował po- 
glądy Balizsa i filmowców ra- 
dzieckich. Jego „ABC taśmy 
filmowej” jest rzetelną syn- 
tezą ówczesnej wiedzy o- filmie, 
a wiele twierdzeń zachowało 
swoją ważność do dzisi 

Debiut Stanisława Janickiego 
należy uważać niewątpliwie za 
udany. Książka jest napisana ży- 
wo i przystępnie, a każdy mi- 
łośnik filmu znajdzie w niej 
wiele interesujących informacji 
nie tylko o samym Cękalskim, 
lecz i o trudnej drodze polskiego 
filmu. Szkoda tylko, że mono- 
grafia zawiera tak mało ilustra- 
cji i że nie został pokazany Cę- 
kalski „na codzień*. Mimo to 
warto tę niewielką książeczkę 
przeczytać. Czyta się ją mniej 
więcej tyle, ile trwa obejrzenie 
filmu fabularnego. 


ALEKSANDER KUMOR 


*) Stanisław Janicki: „Eugeniusz 
Cękalski*. Filmowa Agencja Wydaw- 
nicza. Warszawa 1958. str. %. 


ŻIi 


aktorzy 


źli 
widzowie 


Robi mi się bardzo smu- 
tno, gdy w jakimś dobrym 
polskim filmie nagle za- 
brzmi fałszywie choćby 
jedno tylko zdanie w dia- 
logu, gdy dojdzie do świa- 
domości widzów, że mają 
do czynienia tylko z ak- 
torami i to z aktorami nie- 
dobrymi. Niestety zaś dzie- 
je się tak w większości 
polskich filmów, nawet w 
«tych najlepszych; jeśli nie 
w głównych rolach, to w 
jakichś epizodach. W  fil- 
mach zagranicznych rzad- 
ko się takie rzeczy widzi. 
Dlaczego? Czyżby polscy 
aktorzy nie umieli grać w 
filmie? 

Taka odpowiedź jest o- 
czywiście najłatwiejsza — 
i niezgodna z prawdą. Nie 
zawsze, ale często winni są 
bowiem widzowie. Gdy 
polski aktor w polskim fil- 
mie zdanie w rodzaju 
„Serwus, jak się masz?” 
wypowie choćby 
odrobinę _ nienaturalnym, 
wszyscy wyczuwają to od 
razu, iluzja pryska, *aktor 
traci „kredyt” u widzów 
i choćby potem grał już 
dobrze, złego wrażenia nie 
naprawi. 

Gdy zaś usłyszymy z 
ekranu „How do you do?”, 
„Ciao”, „Wie geht's?" to- 
nem choćby bardzo niena- 
turalnym, może nikt się w 
tym nie zorientować, bo 
mało kto twie, jak napraw- 
dę witają się Anglicy. 
Włosi lub Niemcy? 

Dłatego odnosimy wra- 
żenie, że obcy aktorzy 
zawsze grają lepiej. 

To zaś nie jest prawdą. 
Grają i dobrze, i źle— jak 
ich polscy koledzy. Nie 
można tego wyczuć na sali 
kina, ale wytłumaczyć so- 
bie można i trzeba. 


ARGUS 


tonem 


Z FILMOWEGO S$ 


Była kiedyś, przed stu i dwustu laty moda sztam- 
buchów. Należały one przeważnie do młodych pa- 
nienek, które prosiły swoje przyjaciółki, rodzinę, 
znajomych kawalerów o wpisywanie sentencji, wier- 
szyków, rysowanie lub malowanie obrazków. 

Album, który wpadł mi niedawno jw rękę, nie 
jest własnością pensjonarki, ani nie pochodzi z XVIII" 
czy KIX wieku. Narodził się później, bo w 1927 ro- 
ku i pełno w nim pamiątek związanych z polskim 
filmem. Należał do Feliksa Matuszelańskiego, który 
przez przeszło dwadzieścia lat pracował jako asys- 
tent operatora filmowego.*) 


Cto właściciel albumu, Feliks Matoszelański, 


przy pracy 
Feliks Matuszelański roz-  „Ślubowanie*,  „Rywale”. 
począł pracę w filmie już Od 1926 roku pracuje w 


wytwórni „Leo-Film*. Kie- 
rownikiem literackim tej 


jako młody chłopiec w 
1916 roku. W 1920 roku 


wraz z operatorem Sewe- 
rynem  Steinwurciem, w 
charakterze jego asystenta, 
wyświetlał filmy w kinie 
„Momus* przy ulicy Sena- 
torskiej (Galeria Luxem- 
burga). W ciągu lat dwu- 
dziestych jako asystent o- 


wytwórni był literat i pu- 
blicysta, Tadeusz Kończyć, 
a reżyserem Henryk Sza- 
ro. Do zespołu należało 
wielu znanych aktorów, m. 
in. Helena Makowska, 
Maria Malicka, Nora Ney, 


Mariusz Maszyński, Euge- 


peratora brał udział w rea-  niusz Bodo, Aleksander 
lizacji filmów: „Ludzie Żabczyński i Tadeusz Fi- 
mroku*, „Syn szatana”,  jewski. 


>>> 


Otwieramy grube zielone karty ciężkiego albumu.*) Na 
pierwszej stronie data: 15 maja 1927 r., a na dalszych coraz 
to innym charakterem pisma podpisy, poważne i dowcipne 
sentencje. 


Pod datą 28 maja 1931 roku czytamy: 
Szanuję kino — bo zmusza Teatr do rew 
i celów. Stejan Jaracz. 


swych dróg 


amy kuce — be wek TŁOFL W 
Sr l 7 © teW. 


zał) 


Worne«. L3.7 30. 


A trochę niżej: 


Życie jest jak kinematograj — trzeba ciągle kręcić. 
A grunt mieć zawsze pełną kasetę. Tego ci z 


życzy Seweryn Steinwurcel. 13 luty 1932 T. 


Album ten otrzymaliśmy dzięki uprzejmości p. dr Matusze- 
Jadskiejsęsoskcy Feliksa Matuszelańskiego, który zginął podczas 
wojny. j 


, 
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całego serca 


O parę stron (dalej: 

Dobry film jest bardzo kosztowny — zły film jest jed- 
nak kosztowniejszy, bo nikt go nie chce grać. 7 sierpnia 
1935 r. S. Sielański. 


Życzę Panu, żeby Pan był zajęty przynajmniej raz do 
roku w nowym filmie — pisze Tadeusz Kończyc. 11.VI 
1936 r. 


A niżej dziecinnymi dużymi literami: Kochanemu Felu- 
siowi na pamiątkę wpisał się Tadek Fijewski. Tuż obok, 
rówa niewyrobionym. chłopięcym charakterem pisma: 
Powodzenia w pracy filmowej — Stejek Roguski, 


Znowu przewracamy kartę albumu: Na pamiątkę filmu 
„Prokurator Alicja Horn" z najlepszymi życzeniami — 
J. Smosarska, 


NJ ESĄŻZŻ 


Są i nuty. Wpisał je do albumu H. Wars i dopisał nastę- 
„pujące słowa czę ci Felusiu, tuby ci w życiu było tak 
wesoło, jak wesoła jest ta melodia. (4.11.1939 r.) 


Również w 39 roku (6.IIL.) jeden z ostatnich wpisał się 
Michał Znicz: Dziękuję za miłą i owocną pracę przy fil- 
mie „Kłamstibo Krystyny”. Olaka zaliczam do moich naj- 
lepszych ról, ale przepraszam, że się z niego mało śmiali. 


Przewracamy jeszcze parę kart. Programy kinowe, sta- 
rannie powlepiane zdjęcia, zaproszenia na premiery fil- 
mów polskich i zagranicznych. Patrzą na nas twarze zna- 
nych nam aktorów, młodszych o kilkadziesiąt lat. 


A tu znan 
w towa 
Tyle innych postaci 
z-kart tego albumu. P« 
już na zawsze. 
Księga wspomnień F 
pamiątek, ale wycinek 


Przekomiczny Wład! 


* Opracowa 


| 

4 
A. 
ktorka, Helena Makowska, Oto Jadwiga Smosarska w 1934 roku na zdjęciu, Tadzio Fijewski jako mały gazeciarz w „Leglo- 
stwie  Matuszelańskiego na którym widnieje także jej zamaszysły podpis nie ulicy", filmie z 1932 r. Aleksandra Forda 


at dwudziestych i trzydziestych ożywa 


acają ludzie, z których większość odeszła 


sa Matuszelańskiego, to nie tylko zbiór 
torii polskiej kinematografii. 


Stefan Jaracz w świetnej kreacji sta- Na tle grupy statystów w mundurach carskich 
rego powstańca Rozłuckiego (ojca oficerów Nora Ney jako Tatjana („Uroda życia'') 


Piotra) w fiimie_ „Uroda życia patrzy na Eugeniusza Bodo (por. Rozżzowa) 


w Walter w filmie „10. dla mnie Oto Helena Grossówna w towarzystwie Michała Znicza i Stanisława Sjelańskiego 


STEFANIA BEYLIN 9 


Ukochany krań 


KINA 


STUDYJNE 


Pisaliśmy już o tym 


w na- 


szym tygodniku: film od pew- 


nego czasu rozdwoił się, 


po- 


szedł w dwóch kierunkach 
Z jednej strony stał się wido- 
wiskiem czysto rozrywkowym, 
z drugiej — stał się dziełem 
artystycznym oglądanym na 
tej samej zasadzie, na jakiej 
chodzi się na wystawę obra- 
zów. Wypadki pograniczne — 
to znaczy takie, kiedy film 
pełni funkcję czysto rozryw- 


kową, a jednocześnie jest 
prawdziwym utworem arti 
stycznym — są niezmiernie 


rzadkie (np. sztuka Renć Clai- 


ra). Zróżnicowała się 


także 


dość wyraźnie publiczność ki- 
nowa: obok amatorów roz- 
vywki istnieje publiczność dla 
filmu artystycznego. Jedni i 
drudzy mają prawo oglądać 
to, co ich interesuje. Zróżni- 


cowany został wreszcie 
tuar filmowy. 


reper- 


A mimo wszystko sytuaćja 


jest absurdalna, 


zróżnicowane — zóstały 


gdyż 


nie 
sale 


kinowe. Wynikają .stąd nie- 
kończące się rozczarowania i 
pretensje jednej i drugiej czę- 
ści publiczności. Ileż razy wi- 
<zowie szukający rozrywki — 
idą na film problemowy, ar- 


tystyczny i 
znudzeni; 
sztuki filmowej idą do 


wychodzą 
ileż razy amatorzy 


zeń 


kina i 


z irytacją oglądają płaską, 


rozrywkową komedię. 


Czyż 


nie można temu zaradzić? 


We wszystkich cywilizowa- 


nych 
KIN STUDYJNYCH, 


krajach istnieje sieć 
przezna- 


czonych dla filmu artystycz- 
nego. Publiczność znajduje w 
mich to, czego nie może zna- 
leźć w przewalającej się przez 
ekrany masie filmu rozrywko- 
tego. Kina studyjne (pierw- 
sze powstały we Francji już 
ww latach 1925—1927) są zresztą 
mie tylko sprawą wygody pu- 


bliczności. 


Tworzą naturalne 


zapiecze dla filmu artystycz- 


nego. Mówił o tym 


także 


przed trzema — tygodniami 
King Vidor w wywiadzie u- 


dzielonym „Filmowi”. 


Temat ten podejmowano 10 
Polsce kilkakrotnie. Jak do- 
tąd bezskutecznie. Domagamy 
się rozważenia sprawy na no- 
wo; jest to jedna z podstawo- 
«ych spraw kultury filmowej 
w Polsce. Na sezon jesienny 


zapowiedziane są filmy, 


któ 


rych mie wołno wypuścić na 


oślep, do normalnych 


kim, 1 


zaproponować ich publiczno 
ści szukającej rozrywki. Są to 
dziela tej miary co „Orfeusz* 


muszą trafić do tych, 


ma nie czekają, a ominąć tych, 
którzy uważują je za brednie. 
KINA STUDYJNE są jedyną 


drogą wyjścia. 
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$LADAMI KINA 


Notatki z qnodró Ży 
no Stanach Zjednoczonych 


hicago to dziwne 

miasto, w którym 

drapacze mieszają się 

z - jednopiętrowymi, 

drewnianymi domka- 

mi, a wszystko to za- 
myka z jednej strony ogromne 
jezioro, z 'drugiej — inne mia- 
sta, które rozbudowując się po- 
deszły tak blisko, że nie wiesz, 
czy jesteś jeszcze w Chicago, 
czy już w Milwaukee, Evansto- 
ne itd. Ta „wielka wieś" po- 
siada w centrum, w miejscu, 
w którym niegdyś odbyła się 
walka z Indianami — Bibliote- 
kę Publiczną. i: 

Sale katalogowe mieszczą się 
na parterze, pod bibliotecznym 
muzeum, gdzie w potężnej Osz- 
klonej szafie wisi pas od mun- 
duru Lincolna. 2 

Przejrzyjmy katalogi. Cóż, wy- 
glądają tak samo jak nasze. Spo- 
rządzone są tak samo na zasadzie 
systemu Deweya, nie ma w nich 
nic szczególnego. Zastanawia 
tylko, dlaczego na karteczce, 
którą teraz biorę do ręki, widać 
napis: „ 1 akt, 11 minut 

Jest to katalog filmów. 

„Nowoczesna Biblioteka Pu- 
bliczna jest ośrodkiem porozu- 
mienia, wyposażonym we wszel- 
kie materiały, które utrwalają 
i przekazują wiedzę. Materiały te 
nie ograniczają się już tylko i 
wyłącznie do słowa drukowane- 
go. Zdobycze techniczne naszych 
czasów stworzyły nowe środki — 
niezastąpione już jako instru- 
menty przekazywania informa- 
cji i myśli”. : 

A oto przykładowo tytuły kil- 
ku działów, przy poznawaniu 
których możesz posłużyć się — 
często z lepszymi wynikami — 
nie książką, ale filmem: AFRY- 
KA, ALKOHOLIZM, ARCHI- 
TEKTURA, MALARSTWO i RY- 
SUNEK. SZTUKA i RZEMIO- 
SŁO. AZJA, ENERGIA ATOMO- 
WA. BIOGRAFIE, WYCHOWY- 
WANIE DZIECI, ' URBANISTY- 
KA. PRAWA OBYWATELSKIE, 
KOMUNIKACJA, TANIEC, EKO- 
NOMIA. EUROPA, FOLKLOR. 
OGRODOWNICTWO, HIGIENA 
i MEDYCYNA, PRZEMYSŁ, A- 
MERYKA ŁACIŃSKA, MUZY- 
KA, FOTOGRAFIA, RZEŻBA, 


TEATR. ONZ, HISTORIA STA- ' 


NÓW ZJEDNOCZONYCH. DRU- 
GA [WOJNA ŚWIATOWA... 


Przybysza z kraju centraliza- 
cji. 


tralizacji. planowania etc. 
taki biedny przybysz. ma np. 
zrozumieć. po co istnieje równo- 
legle 7 (siedem) filmów o czy- 
szczeniu zębów, i — że to jest 
normalne? 

Barwne katalogi filmów i prze- 
zroczy, znów przezroczy i znowu 
filmów, produkowanych przez 
wielkie i małe wytwórnie nie- 


zależne, przez ośrodki filmów in- 
struktażowych najróżniejszych 
zakładów najróżniejszych prze- 
mysłów, przez firmy farmaceu- 
tyczne (najlepsze filmy biologi- 
czne) itd. itd. Opracowuje to 
wszystko, a więc systematyzuje 
i stara się o możliwie obiektyw- 
ną i wszechstronną ocenę — 
EFLA, odpowiednik europejskich 
stowarzyszeń filmu naukowego, 
kierowana przez Miss Emily Jo- 
nes i znajdująca się w New 
Yorku. 

Zbierają oceny i informacje o 
filmach ośrodki słuchowo-obra- 
zowe (Audio-Visual Cen- 
tres) uniwersytetów, gromadzą 
wreszcie dane profesorowie wyż- 
szych uczelni — gdy chodzi o 
filmy naukowe, nauczyciele 
gdy chodzi o dziecięce, i wszyscy 
ci, którym w działalności peda- 
gogicznej pomaga film. 

Rozmawiam właśnie z kierow- 
nikiem ośrodka słuchowo - ob- 
razowego wydziału pedagogicz- 
nego uniwersytetu w Chicago, 
profesorem Robertem Sniderem. 
Ośrodek zajmuje się dostarcza- 
niem pomocy słuchowo - wizu- 
alnych wydziałowi pedagogicz- 
nemu — stąd badania bieżącej 
produkcji filmowej — i ekspery- 
mentowaniem w zakresie przy- 
datności tych pomocy. W tym 
ostatnim walnie pomaga pracow- 
nikom ośrodka zespół szkół doś- 
wiadczalnych (Laboratory Scho- 
ols) podstawowych i Średnich, 
mieszczący się w 91 budynkach 
uniwersytetu chicagowskiego. 

Prof. Snider mówi mi, że cza- 
sami filmy zastępują nauczycie- 
la. Opowiada o całorocznym fil- 
mowym kursie fizyki, składają- 
cym się ze 160 półgodzinnych 
jednostek lekcyjnych, który moż- 
na wykorzystywać w tych szko- 


Rzuca informacje o zakrojo- 
nych na szeroką skalę badaniach 
nad przydatnością filmów, któ- 
rych celem jest wyuczenie ża- 


węzła. 

Studenci wydziałów pedagogi- 
cznych uczą się, jak posługiwać 
się filmem — program obejmuje 
naukę o filmie, technikę pracy 
z filmem, podobnie jak dawniej 
obejmował technikę pracy Z 


Joaaką EE 

Prof. Snider pokazuje mi „ocz- 
ko w głowie* i „dumę* ośrod- 
ka — instalowany obecnie tzw. 
zamknięty obwód telewizyjny. 

"Tego, co o zamkniętym obwo- 
dzie telewizyjnym słyszałam i 
co widziałam, nie będę powtarza- 
ła. Powiem Wam tylko, że w pier- 
wszej chwili ścisnęło mi się ser- 


chwili następnej przekonałam się, 
że się mylę. A 

'W murach tych telewizja nie 
istnieje samoistnie, „jako taka" 
pozostaje po prostu * zdobyczą 
techniki — lecz zdobyczą o zdu- 
miewających właściwościach. 
Za jej pośrednictwem film znaj- 
dzie się w klasie szkolnej bez 
konieczności zaciemniania okien, 
nie będzie powodował — zwią- 
zanego z zaciemnianiem — za- 
mieszania wśród dzieci, pozwoli 
im na gorąco notować, słowem 
— pozostawi uczniów w zwy- 
Kkłych, nie zakłóconych niczym 
warunkach. 

Natorniast umieszczony też w 
klasie nadajnik umożliwi bada- 
czom obserwowanie reakcji dzie- 
ci na demonstrowany film, a 
praktyczne wykorzystanie obser- 
wacji, możliwych dzięki nadaj- 
nikowi telewizyjnemu, udosko- 
nali w rezultacie — FILM. 


iĘ > 


Kino „POD FIJOŁKIEM”. Tak się będzie nazywało nowe 
kino, które otworzy swoje podwoje równocześnie w War- 
; szawie, Zabrzu, Pabianicach, Fałkowie i 
| miejscowościach. Będzie to kino na 150 tysi z 

może ib jakimś stopniu przyczyni się do zmniejszenia tłoku 

w normalnych kinach. Pierwsza premiera w nowym kinie, 

które powstanie na naszych łamach, odbędzie się już za 

tydzień. Dyrekcja kina zapewnia, że będzie tu tyle samo 

programów genialnych, średnich i złych, co w kinie „Mos- 
kwa"”'w Warszawie, czy „Helios” w Rudawie. 


wielu innych 


SCENA Z FILMU AMERYKAŃSKIEGO „BOGINI 


EDYNBURG 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z FESTIWALU 


krajów przysłało swo- 

je najnowsze filmy 

ma Festiwal Fiłmo- 

wy przebiegający 

równolegle do XII 

Festiwalu Sztuki w 
Edynburgu. 

Filmy te mie ubiegają się, jak 
na innych festiwalach, o nagro- 
dy, zadowalają się jedynie selek- 
cją. dokonywaną przez wybit- 
nych fachowców, którzy zjecha- 
li tu ze wszystkich stron świa- 
ta. 

Jakież to filmy? 

Trudno je wszystkie wymienić: 
radziecki film reżyserii Grzego- 
rza Roszala „Siostry* według po- 
wieści Aleksego Tołstoja, fran- 
cuski „Therese Etienne* według 
powieści Johna Knittla z uroczą 
Frangoise Arnoul, szwedzki „Dzi- 
kie poziomki* reżyserii Ingmara 
Bergmana ze wspaniałym sta- 
rym Wiktorem Sjóstrómem w 
roli głównej, film DEFY reży- 
serii Kurta Maetziga pt. „Nie 
zapominaj o Traudel*, czechosło- 
wacki „Moralność pani Dulskiej" 
według naszej Zapolskiej,  wło- 
ski  „Hektar nieba”, węgier- 
ski „Żelazny kwiat*, norwe- 
ski „Dziewięć żywotów*, ame- 
rykański „Bogini* i wiele jesz- 
cze innych. 

Polska przysłała na ten Fe- 
stiwal jeden film długometrażo- 
wy, „Ewa chce spać" oraz krót- 
ko- i średniometrażowe — „Ży- 
cie jest piękne" Tadeusza Ma- 
karczyńskiego, „Dwaj ludzie z 
szafą” Polańskiego, „Dom starych 
kobiet* Jana Łomnickiego, „Na- 
grodzone uczucie* Borowczyka i 


Lenicy, „Podwójne życie ważk 
Kokesza. 

Przede wszystkim interesuje 
nas, co o tych wszystkich fil- 
mach sądzą wybitni przedstawi- 
ciele kinematografii światowej, 
którzy przybyli na Festiwal. Bez 
fałszywej skromności należy 
stwierdzić, że wysoko ocenili o- 
siągnięcia polskie. 

Słynny scenarzysta i producent 
amerykański Carl Foreman, pod 
którego kierunkiem * powstały 
takie filmy, jak „High noon* i 
„The champion* reżyserii Freda 
Zinnemana, jak „Key* („Klucz”) 
reżyserii Reeda, uważa, że obec- 
ny Festiwal był najbardziej in- 
teresujący z dotychczasowych, a 
to z powodu dużej dozy mło- 
dzieńczego entuzjazmu, jaki w 
dać w filmach, zwłaszcza doku- 
mentalnych. Za najlepsze filmy 
Festiwalu uznał holenderski film 
„Szkło* Berta Haanstra a na 
drugim miejscu „Życie jest pięk- 
ne*, w którym największą war- 
tość upatruje w sugestywnym 
oddaniu uczucia strachu przed 
grozą bomby atomowej. Na trze- 
cim miejscu postawił włoski film 
zrobiony przez córkę Modiglia- 
niego o ojcu, reżyserii Bene- 
detto Benedetti pt. „Życie jest 
darem". 


— Każdy z nich podobał mi się 
z innego powodu — powiedział 
Foreman. Filmy — mówił dalej 
— powinny według mnie prze- 
kraczać narodowe granice i miło 
by było spotkać — na przykład 
— polskich reżyserów _ filmów 
długometrażowych w tak neu- 
tralnym miejscu jak Edynburg. 


W ten sposób powiększyłby się 
zasięg filmów festiwalowych. 

Foreman podkreślił też nie 
handłowy charakter tego Festi 
walu, co wychodzi mu na dobre. 
Zapytany © swoje plany na przy- 
szłość Foreman powiedział, że 
następny film jego będzie apar- 
ty na powieści O'Flaherty'ego 
pt „Powstanie*, osnutej na tle 
powstania irlandzkiego w roku 
1916 w Dublinie. 

Film pi. „Szkło*, o którym 
mówił Foreman, wszyscy Wy- 
mieniają wśród najlepszych obok 
filmu Makarczyńskiego. Holen- 
derski wybitny filmowiec Dirk 
M. Huizinga opowiadał, że zrazu 
miał to być film reklamowy na 
zamówienie jednej z holender- 
skich hut szkła, ale twórca, Bert 
Haanstra, tak się rozpalił do te- 
matu, że w rezuliacie zrobił zna- 
komity film eksperymentalny. 

oj 

Dwudniowa dyskusja pomiędzy 
filmowcami przyniosła też wiele 
interesującego materiału. 

Przewodniczył jej z ramienia 
Festiwalu Arthur De Brown, a 
między innymi brali w niej u- 
dział tak wybitni filmowcy, jak 
ex prezes Akademii Hollywoodz- 
kiej, Charles Brackett, współtwór- 
ca niezapomnianych filmów „The 
lost Weekend”, „Sunset Bouleard" 
„King and I", William Alwyn, 
jeden z poważniejszych  kryty- 
ków muzycznych, reżyser francu- 
ski Molinaire, obserwator z ra- 
mienia ONZ Maxwell-Dunn, Be- 
nedetto Benedetti twórca filmu 
włoskiego © Modiglianim i in- 


/ 


y 
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ni. Z Polski uczestnikiem nara- 
dy był Tadeusz Makarczyński, 
który kilkakrotnie zabierał głos. 

Mówiono zrazu o cełach mię- 
dzynarodowych festiwałów _fil- 
mowych, ale wkrótce dyskusja 
objęła sprawę przyszłości filmu 
ma świecie. Spierano się o to, 
czy przyszłość należy do filmów 
osnutych na powieściach, czy też 
scenariusz powinien być dziełem 
oryginalnym, napisanym specjal- 
nie dla filmu. Narzekano na 
brak nowej muzyki filmowej i 


gdy Tadeusz Makarczyński po- 
istnieje 


wiedział, że w Polsce 


 Walasiński, Kaczyński, 
którzy mają wiele osiągnięć w 
tej dziedzinie, William Alwyn za- 
uważył: 

— Wiadomość o nowych ekspe- 
rymentach filmowo - muzycz- 
mych w Polsce to najpiękniejsza 
nowina, jaką usłyszałem od lat. 

Poruszano wreszcie ważną i 
dla nas sprawę kosztów filmo- 
wych, które ostatnio w olbrzy- 
miej większości wypadków są 
tak wysokie, że zabijają filmy. 
Czy przyszłość filmu leży istot- 
nie w kosztownych imprezach, 
czy też stoi ona otworem i przed 
tanimi filmami, takimi jak np. 
„Marty? I tu polski delegat, 
Makarczyński zabrał głos, infor- 
mując, że filmy polskie, jak np. 
„Dwaj ludzie z szafą czy „O- 
statni dzień łata", są filmami 
bardzo tanimi, a przecież uznano 
je za artystyczny krok naprzód. 
KAROLINA BEYLIN 
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Rosanna Schiaffino w scenie z filmu „Wyzwanie'* 


Scena z japońskiego tlmu „Ryksiarz” 


łaściwie to tylko tra- 
dycja sprawia, że fe- 
stiwał wenecki nazy- 
wamy festiwalem. Je- 
go oficjalna nazwa 


brzmi od lat: „Mię- 
dzynarodowa Wystawa Sztuki 
Filmowej". Ale z wystawą do 
czynienia mamy właściwie od 
trzech lat. Wzorem wystaw pla- 
stycznych wprowadzono w We- 
necji komisję selekcyjną i moż- 
na powiedzieć, że na przeglądach 
mamy do czynienia z dorocznym 
salonem filmowym, a jak wia 
domo — do salonu mie jmają 
wstępu amatorzy i pacykarze. To 
jest powodem, dla którego We- 
necję nazywamy najpoważniejszą 
imprezą filmową sezonu. Nie 
tylko to. Wenecja to także czte- 
romiesięczny cykl wystaw filmo- 
wych — filmów o sztuce, doku- 
mentalnych i- krótkometrażo- 
wych, dla dzieci, kronik filmo- 
wych, książek i filmów fabular- 
nych, uwieńczonych naukowymi 
konferencjami i wydawnictwami. 
Ten włoski patronat, zwłaszcza 
nad imprezami pozbawionymi ja- 
kichkolwiek cech komercyjnych, 
okupuje grzechy wystawy filmów. 
fabularnych. Oczywiście rozmiar 
grzechów jest różny, ale nie by- 
ło jeszcze wystawy, z. której 
wszyscy byliby zadowoleni. 

Najtęższe gromy ściąga na sie- 
bie, oczywiście, komisja selekcyj- 
na, dopuszczająca filmy do prze- 
glądu konkursowego. W „tym 
roku oficjalnie  protestowały 
cztery państwa. I chyba jest w 
tym coś bardzo wesołego, kiedy 
o lepszy czy mizerny film kruszą 
kopie ludzie z rzadka chodzący 
do kina. I co za uczucie wkra- 
czać do sali pałacu filmowego, 
depcząc po majestatach i dumach 
naródowych całych pokoleń bezli- 
tośnie nie dopuszczonych do ry- 
walizacji. A _ karabinierzy pre- 
zentują broń. 

Tegoroczne jury pod przewod- 
nictwem znanego reżysera Jean 
Gremillona ZŁOTEGO LWA 
przyznało japońskiemu reżysero- 
wi Iganaki Hiroshi za „Ryksia- 
rza”; Srebrnym podzielili się de- 
biutant F. Rosi („Wyzwanie*) i 
L. Malle („Kochankowie*). 

Tu oczywiście jest miejsce do 
akademickich dysput jna (temat 
gustów jury. Niemniej ono ma 
najwięcej racji, skoro już ma- 
grody przyznało. i 

Japoński laureat „Ryksiarz* — 
to dzieło weterana kinematogra- 
fii Iganaki Hiroshi, mającego za 
sobą około 80 filmów zrealizowa- 
nych w ciągu 30 lat. Jego na- 
grodzony film nie jest rewelacją 
typu „Raszomona”, gdyż, Hiroshi 
reprezentuje klasyczny styl fil- 
mu japońskiego. Jego pozycja 
jest niewątpliwie indywidualna 
w kinematografii japońskiej i os- 
cyluje gdzieś między Kurosawą 
i Mizoguchim: w warsztacie jest 
mniej nowoczesny niż ten pierw- 
szy, ale bardziej dramatyczny 
niż poetyzujący Mizoguchi. Po 
weneckich triumfach tych dwóch 
— przyszła kolej na niego. Cią- 
gle się u nas zapomina, że Ja- 
ponia to kraj wielkiej tradycji 
filmowej. 

Akcja „Ryksiarza* toczy się w 
latach tuż po wojnie rosyjsko- 
japońskiej. Tytułowy bohater 
Matsugoro jest pijaczyną o mięk- 
kim sercu. Kiedy znajduje na 
drodze małego chłopca ze złama- 
ną nogą, odwozi go do rodziców. 
W ich domu wielkie wrażenie 
wywiera nań ciepło ogniska ro- 
dzinnego, którego sam nigdy nie 
zaznał. Umiera : nagle : ojciec 
chłopca. Matsugoro przez wiele 
lat zastępuje go, jednocześnie 


kryjąc w sercu miłość do wdo- 
wy. Chłopiec dorasta, wyjeżdża 
na studia i kiedy powraca do 
rodzinnego domu,  Matsugoro 
zdaje sobie: sprawę, że eli 
ich otchłań nie do przeb; 
Wraca więc do 'dawnego pijac- 
kiego życia.  Którejś zimowej 
nocy znajdują go martwego, a 
w jego kieszeniach książeczki 
bankowe z oszczędnościami zapi- 
sanymi na wdowę i syna. 
konwencjonalna i 
sentymentalna fabuła nie do 
przyjęcia w eurnpejskiej styli- 
zacji — przybrana w kimono 
wzrusza delikatnością i poezją. 
Temat jest nie obcy reżyserowi. 
W 1943 roku zrealizował on film 
„Życie Mohomatsu”, poświęcone 
miłości ryksiarza do żony swoje- 
go najemcy; film ten uważa się 
za najlepszy film japoński, zrea- 
lizowany w okresie wojny. 
Młodzież reżyserska daleka 
jest od poezji. Francuz Loui: 
Malle w swoich „Kochankach 
buduje miłosny pięciokąt doj- 
rzałych ludzi I gorzko ironizuje 
pokazując małość i bezsilność 
swych bohaterów wobec namięt- 
ności. Na szczęście w filmie nie 
ma nic z apologizującej filozo- 
fii Vadima — jest za to przeni- 
kliwa, zimno analizująca kame- 
ra. Asystencka praktyka młode- 
go reżysera u Bressona wydała 
tu chyba najlepsze rezultaty. 
Debiutujący Włoch, Francesco 
Rosi jest natomiast gorącym po- 
łudniowcem. Ma w swym stylu 
dużo brutalności, bardzo mocną 
ekspresję, trochę taniej egzysten- 
cjalistycznej filozofii i fałszywą 
poezję. Jest to duży talent pra- 
cujący z rozmachem, ale jeszcze 
daleki od zrównoważenia arty- 
stycznego. Co prawda temat te 
nie był łatwy, gdyż gangsterski 
melodramat ma zbyt wiele fał- 
szywych pokus (które Rosi war- 
sztatowo świetnie wykorzystał), 
ale pod względem radykalizmu 
społecznego jest jeszcze daleki 
od „W imieniu prawa'* Germiego. 
W każdym razie Rosi to nazwi- 
sko, które trzeba zapamiętać. 
Za kilka lat może ię wiel- 
kością równą Felliniemu, zwłasz- 
cza że miał świetny staż asy- 
stencki (Visconti, Germi). 
Największą jednak  miespo- 
dzianką wystawy weneckiej jest 
wyróżnienie Sophii Loren nagro- 
dą za najlepszą kreację aktorską. 
Dyplomatyczny takt jury mie 
pozwolił na zignorowanie „Czar- 
nej orchidei*, a Sophia Loren 
nie miała w tym roku pow 
nych konkurentek, gdyż poziom 
kobiecego aktorstwa był bardzo 
przeciętny (Maria Schell już tyl- 
ko powtórzyła swoje poprzednie 
kreacje). Faktem jest również, że 
Loren pod batutą amerykańskich 
reżyserów zdobyła trochę szlifu 
aktorskiego. Reżyser gCzarnej 
orchidei" Martin Ritt, to wycho- 
wanek szkoły teatralnej Kazana 
i w prowadzeniu aktora wyka- 
zał się już w Cannes sukcesem 
„Długiego, gorącego lata". 
Zwycięstwo ' Alec  Guinnesa 
wśród aktorów jest ponad i po- 
za wszystkim. Ten znakomity 
aktor dał nie tylko świetną krea- 
cję ekscentrycznego malarza 
szarlatana, ale jest również au- 
torem scenariusza filmu angiel- 
skiego „Koński pysk”, w którym 
wystąpił. Styl filmu bardzo spe- 
cyficzny: dramat psychologiczny 


zmieszany z komizmem i nie- 
samowitością, w sumie jednak 
zabawn, 


Czechosłowacki film J. Weissa 
„Wilcze doły* wyróżniony nagro- 
dą prasy filmowej opowiada hi- 
storię młodej dziewczyny zako- 


Alec Guinnes, zdobyw 
„Poletko Pana Boga 


chanej (wzajemnie) w przybra- 
nym ojcu. Świadczy o jakimś re- 
nesansie filmu psychologicznego 
u naszych południowych sąsia- 
dów. Renesansie nie wykracza- 
jącym zresztą poza tradycyjne 
kanony. Ą 


rody za najlej 


Czy Wenecja spełniła nadzieje? 
Trudno właść było oczekiwać 
wielkich rewelacji. Kinematogra- 
fia przeżywa okres stagnacji 
form i powoli, jak kiedyś teatr, 
klasycyzuje swoje kanony. Sytua- 
cję ewentualnych eksperymenta- 


4 kreację męs 
również było pokazywane w Wenecji 


torów utrudnia fal 
zacji kinematografi 
szych nawet latach nie zanosi się 
na żadne awangardy. Toteż w 
starym weneckim salonie dobrze 
jest spełnić puchar wystałego wi- 
na. j.b. 
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WRZESIEŃ 


Pięćdziesiąt lat temu — 26 
września 1908 roku — odbyła 
się w Nowym Jorku premiera 


pierwszej filmowej adaptacji 
tragedii Williama Szekspira 
„Ryszard III*. Producentem fil- 


mu była amerykańska wytwór- 
mia „Vitagraph", specjalizująca 
się głównie w naturaństycznych 
scenkach ze współczesnego ży: 
robiąca jednak od czasu do cza- 
su wypady w stronę wielkiego, 
klasycznego repertuaru. Film 
długości około 300 metrów reży- 
serował John Stuart Blackton. 
W roli Ryszarda III wystąpił 
Maurice Costello, gwiazda „Vi- 
tagraphu", jeden z pierwszych 
aktorów, którzy zdradzili scenę 
dla ekranu. Tu też w małej ról- 
ce „mignął* Thomas Harper In- 
ce, już w niedalekiej przyszłości 
jeden z mistrzów amerykańskiej 
sztuki filmowej. 

Następnej próby przeniesienia 
na ekran „Ryszarda III* podjęła 
się ojczyzna pisarza, Anglia. „F. 
R. Benson Company* -wyprodu- 
kowała film, który na początku 
1911 roku wszedł do repertuaru 
kin. Pan Benson był człowiekiem 
uniwersalnym — [jednocześnie 
producentem, reżyserem 4 akto- 
rem. Oczywiście grał tytułową 
rolę w swym filmie. Projekcja 
„Ryszarda III" trwała „pół go- 
dziny. Obraz był czarno — biały, 
a tyłko napisy — dla większego 


1) Jak brzmi 
pierwsze zdjęcie? 


zie zdjęcie? 


VIAN 


Macie przed sobą trzy zdjęcia ż wyświetlanych 
'w Polsce filmów włoskich. Odpowiedzci 
tytuł filmu, z którego pochodzi 
zy Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi dru- 


3) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi trże- 


efektu — umieszczono na zielo- 
nej, wirażowanej taśmie. Napisów 
było mnóstwo, zajmowały prze- 
szło połowę metrażu. Każda z 
siedemnastu scen, trwających od 
pół do trzech minut, była po- 
przedzona napisem dającym krót- 
ki opis akcji, okoliczności, w 
których się odbywa, ji cytat 
dwóch, trzech wierszy z orygi- 
nału. Film był pomyślany jako 
dosłowna _ ekranizacja bardzo 
skróconej i z tej racji nieczy- 


telnej wersji teatralnego przed-- 


stawienia. Aktorzy brak głosu 
nadrabiali nadmiarem gestu. 

W roku 1913 amerykańska wy- 
twórnia filmowa o długiej naz- 
wie „Sterling Camera and Film 
Company* zaangażowała do ode- 
grania roli Ryszarda III znanego 
szekspirowskiego aktora teatral- 
nego, Fryderyka Warde'a. Film 
miał wszystkiego dwa akty, ale 
za to jeden z najdłuższych ty- 
tułów w historii kinematografii, 
a mianowicie „Mr. Fryderyk 
Warde w szekspirowskim arcy- 
dziele — „Życie i śmierć króla 
Ryszarda II[*. Reżyserem tego 
filmu, stworzonego wyłącznie dla 
popisu gry aktorskiej Warde'a, 
był M. B. Dudley. 

W tym 'samym mniej więcej 


*czasie francuska — wytwórnia 
„Film d'Art" wyprodukowała 
własną wersję „Ryszarda III". 


Reżyserem był Andrć Calmettes, 


Wśród Czytelników, 
prawidłowe odpowiedzi 
stempla pocztowego) 


aktor i asystent -Le Bargy w 
przełomowym dla historii filmu 
„Zabójstwie księcia Gwizjusza”. 
Angielskiego monarchę grał czę- 


sto występujący w obrazach 
„Film d'Art* — Philippe Gar- 
nier. 


W latach rozkwitu niemej sztu- 
ki zapomniano o Ryszardzie III. 
Sztuka Szekspira zainteresowała 
producentów i realizatorów do- 
piero w okresie wtórnej, dźwię- 
kowej teatralizacji kina — pod 
koniec łat dwudziestych. (W re- 
wii wytwórni „Warner Brothers" 
— „Widowisko nad widowiska- 
reżyserii Johna Adolphi, 
znalazła się wśród scen baleto- 
wych i popisów wokalnych krót- 
ka scenka z „Ryszarda III*. Ten 
system przeplatania lekkiego i 
poważnego repertuaru był w o- 
wym czasie bardzo modny. Ry- 
szardem III był znakomity aktor 
ekranu i sceny, John Barrymore. 
nawiasem mówiąc, - zięć pierw- 
szego filmowego Ryszarda III 
— Maurycego Costello. 


Od roku 1929 do 1954 nastąpiła 
długa, dwadzieścia pięć lat trwa- 
jąca przerwa. Ryszarda III 
wskrzesił dopiero amerykański 
reżyser Philip Dunne w filmie 
„Książę aktorów", _ produkcji 
„Twentieth Century Fox". Film 
był biografią słynnego amery- 
kańskiego aktora, Juniusa Boo- 
tha, znanego ze swych szekspi- 
rowskich kreacji. Stary Booth 
był pijakiem i pewnego wieczoru 
tak sobie dogodził, że nie mógł 
wystąpić na scenie. Dla ratowa- 
nia sytuacji ukazał się jako Ry- 
szard III — jego syn, wywołu- 
jąc początkowo burzę protestów 
widzów, a potem entuzjastyczne 
oklaski. Tak zaczęła się wielka 
kariera Edwina Bootha. 


I wreszcie w roku 1955 po raz 
siódmy zawitał na ekranie Ry- 
szard III we wspaniałym wyko- 
naniu Laurence Oliviera. O 
filmie tym napisano już tomy. 
Tu warto tylko zaznaczyć, że 
była to po raz pierwszy pełna 
wersja szekspirowskiej sztuki, u- 
zupełniona. nawet dla wprowa- 
dzenia akcji sceną koronacji Ed- 
warda IV z trzeciej części „Hen- 
ryka VI". 


JERZY TOEPLITZ 


którzy przeźlą do redakcji 
w terminie do dnia 25.IX (data 
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FESTIWAL 
ZAKOŃCZ 


NY 


TASZKIENT 

2 września zakończył się w 
Taszkiencie filmowy festiwal 
krajów Azji i Afryki. 14 


państw afrykańskich | azja- 
tyckich oraz 8 republik ra- 
dzieckich przedstawiły swoje 
fiimy. Przeszło milion wi- 
dzów zapoznało się w trakcie 
festiwalu x młodą jeszcze na 
ogól twórczością fiimową wie- 
lu egzotycznych państw. 

W festiwatu brały także u- 
sział delegacje krajów, które 
nie wysłały do Taszkientu fil- 
mów, jak np. Sudan. 


KAIR CZY DELHI? 


Wspólny komanikat uczest- 
ników taszkienckiego festiwalu 
filmowego wyraża pragnienie 
systematycznego kontynuowa- 
mia tej interesującej imprezy. 
Komunikat proponuje, dy. ke- 
lejny, drugi festiwal 
w Zjednoczonej Repul Tae 
rabskiej lub Indiach. 


WYMIANA, 
PRODUKCJA 


Rezultatem praktycznym fe- 
stiwalu w Taszkiencie ma być 
wzmożona wymiana filmów 
fabularnych, dokumentalnych 
i popularno-naukowych  mię- 
dzy krajami uczestniczącymi 
w wielkim spotkaniu filmow- 
ców, a także wzrost wspól- 
produkcji. Takie dezyderaty 
zawiera końcowy komunikat 
festiwalu. 


OGRATIE 


- Lion Feuchtwanger pracuje 


nad scenariuszem  biograficz- 
nego filmu o Simonie Boliwa- 
rze, przywódcy  południowo- 
amerykańskich ruchów wolno- 
ściowych przeciwko koloniza- 
torom hiszpańskim. na prze- 
łomie osiemnastego i dziewięt- 
nastego wieku. Film. oparty 
na tym scenariuszu, ma za- 
miar zrealizować włoski pro- 
ducent Dino de Laurentiis. 


W Hollywood projektowane 
jest zrealizowanie filmu blo- 
graficznego o życiu powieścio- 
pisarza francuskiego. _Ale- 
ksandra Dumasa (ojca). Głów- 
ną rolę ma odtwarzać znany 
śpiewak murzyński Harry Be- 
(Aleksander Dumas 
był bowiem Mulatem). W £il- 
mie ukazane zostaną epizody 
z trzech znanych powieści te- 
go — popularnego 


bia Monte Christo” 
szyjnik królowej". 


„Hande Hoch — Artur Ne- 
be* (Ręce do zgóry — Artu- 
rze Nebe) — to tytuł filmu, 
który ma zamiar nakręcić je- 
dna z wytwórni zachodnio- 
niemieckich. Film ukazywać 
ma tajniki działalności nie- 
mieckiej policji kryminalnej 
w czasie wojny i na tym tle 
życie komendanta hitlerow- 
skiej Kripo — Artura Nebe, 
który został stracony w mar- 
<u 135 r. 


WZNOWIENIA 
„PRZEBOJÓW EKRANU” 


W przyszłym roku wznowienia doczeka się również 


oparty na biblijnym temacie super-gigantyczny film 


„Arka Noego”, zrealizowany swego czasu z ogromnym 
rozmachem przez wytwórnię Warner Bros. 


*k 


Hollywoodzka wytwórnia Metro-Goldwyn-Mayer ma 


zamiar 


wznowić „Czterech jeźdźców Apokalipsy”. 


Dawna wersja tego filmu zrealizowana w 1921 roku 


przyniosła światową 
Rudolfowi Valentino. 


sławę  młodziutkiemu wówczas 


* 


Na początku sierpnia w atelier Spandau pod Berlinem 
reżyser Fritz Lang rozpoczął po długich przygotowa- 


niach realizację nowej wersji głośnych przć 


'dwojennych 


przebojów ekranu — „Tygrys Esznapuru” i „Grobo- 
wiec indyjski”. Na zdjęciu pierwszym La Jana w wer- 
sji z 1937 r. Na zdjęciu drugim jej następczyni, amery- 
kańska tancerka Debra Paget. 


Murzyńska śpiewaczka Ma- 
vian Anderson została wybr. 
na delegutem na Zgrama 
nie ONZ. Pierwszą aktorką, 
która dosiąpiła tego zaszczytu, 
była hollywoodzka gwi 
filmowa i znana społeczni 
— Irena Dunne. 


Popularna francuska  śpie- 
waczka Edith Piajj od dwi- 
nastu lat odrzucała wszystkie 
proponowane jej role filmo- 
we. Obecnie zgodziła się 0D- 
jąć główną rolę w filmie „Ko- 
chankowie jutra”, do którego 
scenariusz napisał znany ak 
tor Pierre Brasseur. 


Yul Brynner- chce spróbo- 
wać swych sił w reżyserowa- 
niu sztuk teatralnych. Pieri- 
szą sztuką. 
wystawić na Broadwayu, jest 
„My Indian Family" (Moja in- 
diańska rodzina) według po- 
wieści Pearl Buck. 


W _ hollywoodzkim filmie 
„Merican  Bombshell*  (Me- 
ksykańska rewelacja) ukazane 


zostanie tragiczne życie gwii 
zdy lat trzydziestych Lup< 
Velez. 


Według książki „Not As A 
Crocodiie", napisanej prz. 
syna” sławnego aktora Grou- 
cho, zrealizowany zostanie 
film o zakulisowych sprawach 
produkcji filmów w Holly- 
wood. Groucho ma pódobn 
grać w nim samego siebie. 


Burt Lancaster ma zam 
założyć na Wybrzeżu Oceanu 
Spokojnego w Santa Monica 
ogromny cyrk i park rozryw- 
który stalby się kon- 
osławionego | holly- 
woodzkiego „Disneylandu”. 


Reżyser Edward _ Dmytryk 
ma zamiar nakręcić pierwszy 
hollywoodzki film w króle- 
stwie Nepalu, w Himalajach 
Akcja tego filmu zostanie o- 
parta na amerykańskim best- 
„The 
(Góru 


sellerze Hum 
Mountain Is 
jest młoda). 


Suyin 
Young" 


kończy obecnie realizację filmu 
Das Lied der Matrosen* (Pieśń 
macynarzy). 
grywa się w okresie niemieckiej 


NOWA GRETA GARBO? 


Tak wygląda Ingrid Goude, szwedzka Miss Piękności, jedna 
z finalistek konkursu na Miss Universum. Producenci holly- 
woodzkiej wytwórni „Univt 
kontrakt filmowy, twierdząc, iż stanowi ona idealny typ „nó- 
wej Grety Garbo". 


|" zaproponowali jej wiełoletni 


*k 


W Hollywood odkryto również nawą Shirley Temple. Tym cu- 
downym dzieckiem ma być pięcioletnia Maria Gracia, która 
w głośnym westernie pt. „Bravados* (pisaliśmy o tym filmie 
obszerniej w poprzednim numerze „Filmu*) — grała córeczkę 
Gregory Pecka. 


ser Kurt Maetzig. twórca 
o Erneście Thilmannie, 


rewolucji w 1518 r. Zajęcia pie- 
nerowe nakręcone zostały w por- 
cie Warnemiinde. W niektórych 
scenach brało udział kilkanaście 


którego akcja roz- tysięcy statystów. 


w sierpniu br. zmarł wiceprezes francuskiego archiwum 
filmowego, zółożyciel pierwszego kina studyjnego na świecie, 
Jean Tedesco. Swą pracę filmową rozpoczął wraz z Jeanem 
Renoirem w roku 1928 przy realizacji filmu „Dziewczynka 
z zapałkami”, według baśni Andersena. Pomiędzy 1532 2 1951 
rokiem Tedeśco zrealizował wiele filmów krótko- i średnio- 
metrażowych. 
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le urzędy pocztowe | listonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego okres, za który prze* 


Aleksander 


Tadeusz Kowalski (red, graticzny), Bolesław Michałek 


MEDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 6085-85. ADMINISTRACJA: telefon 2820-72. 


jerz  Dębnieki, 
WYDAWCA: FAW. Prenumerata roczna 130 zł, półroczna 65 zł. 


Kaal 


półrocznie 81 zł. Zamówł 


KOLEGIUM: 


Mirosław Klużniak (sekr. redakc, 
182_ zl, 


HEDAGUJE 
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(ZSRR), A. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 
entrulna Agencja Fotograficzna, 


ZAGRANICZNE: 


„Photo Samievli 


c 


Druk, Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „PRASA! 


Nakład 150.000 egz. Numer oddano do druku 15.0.1954. 


Prenumerata zi 


iwa, ul. Srebrna 1ż konto PKO 1-4-100020. 


i Można również zamówić prenumeratę w Centrali Kolportażu Prasy 


Wart 


1 wydawnictw „Ruci 


TYGODNIK 


Zam. 1631 A-79 


Warszawa, Marszałkowska 3/5 


1, konto PKO 


Warszawa, ul, Wilcza 46, tel, 804: 


niczna = PKWZ „Ruci 


GERARD PHILIPE 


